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Zaczytaj się w przyrodzie
Barbara Chmielewska-Brzostowska
Biblioteka Publiczna w Stęszewie

Zapewne niejeden (i niejedna)  
z nas po lekturze książek „awan-
turniczych” zapragnął sam stanąć 
na miejscu swojego bohatera, żeby 
przeżyć jego przygody – Tomek 
Wilmowski jest tylko jedną z wielu 
takich postaci. Pokoleniu zafascy-
nowanemu książkami Szklarskie-
go na przeszkodzie w realizacji 
tego marzenia stał panujący wów-
czas, słusznie miniony, ustrój, któ-
ry skutecznie zatrzymywał poten-
cjalnych odkrywców i tropicieli za 
żelazną kurtyną. Dzisiaj dla mło-
dych miłośników przygód i podróży 
granice stoją otworem: pytaniem 
pozostaje, czy nadal chcą je prze-
kraczać tym właśnie celu. Inna 
kwestia, to czy naprawdę trzeba 
odwiedzić dzikie stepy Azji, dżun-
glę amazońską, lub Wielki Kanion 
Kolorado, żeby przeżyć prawdziwą 
przygodę…

Żyją w naszym – nieciekawym 
na pozór – kraju ludzie, dla któ-
rych dzikie stepy Azji znajdują się  
w okolicach Lublina, dżunglą ama-
zońską są rozlewiska Biebrzy  
i Narwi, a Wielki Kanion Kolorado 
to pustynia w porównaniu z Tatra-
mi i Bieszczadami. Od lat należy 
do nich Adam Wajrak, autor „Wiel-
kiej księgi prawdziwych tropicieli” 
– książki właściwie całkiem nie 

nowej, bo wydanej w 2018 roku,  
a będącej wznowieniem wcze-
śniejszego „Przewodnika praw-
dziwych tropicieli” z roku 2011, 
wydanego w czterech częściach: 
„Wiosna”, „Lato”, „Jesień” i „Zima”. 
Według samego autora, przewod-
nik wymagał niezbędnych korekt 
wynikających ze zmian w polskiej 
faunie i florze, które z kolei są 
konsekwencją zmian klimatycz-
nych i ekologicznych. Konkluzja 
jest przytłaczająca – wystarczy-
ło siedem lat, żeby przewodnik 
stracił na aktualności! Niezrażony 
takim obrotem spraw Wajrak po-
kazuje nam w swojej książce kraj 
pełen możliwości, tajemnic, zja-
wisk, roślin i zwierząt, a – co naj-
ważniejsze – wystarczy ubrać się 
odpowiednio i wyjść z domu, żeby 
do niego trafić.
Wyprawy proponowane przez 
autora „Wielkiej księgi…” są po-
dzielone na pory roku. W każdej 
części czytelnik znajdzie wska-
zówki, co warto właśnie w tym 
czasie podglądać, jak się do tego 
przygotować i dokąd się udać,  
a nawet fachowe porady dotyczą-
ce bezpiecznego zachowania się  
w różnych okolicznościach wę-
drówki – bezpiecznego, rzecz 
jasna, nie tylko dla tropiciela, 
ale też dla podglądanych obiek-
tów.Geniusz Wajraka nie polega 
jednak tylko na doświadczeniu 
człowieka, który niejedną taką 
wyprawę odbył, ani nawet na profe-

sjonalizmie wszystkich naukowców  
i badaczy, którzy służyli mu swo-
ją wiedzą, doświadczeniem i radą. 
Moim, skromnym, zdaniem diabeł 
tkwi w szczególe właściwego ję-
zyka dla właściwego odbiorcy, a tej 
retorycznej zasady stosowności 
Pan Adam używa po mistrzowsku. 
Czytelnik ma wrażenie, że narra-
tor wręcz mówi do niego, a nawet 
nawiązuje z nim coś na kształt wy-
imaginowanego dialogu. Dociekli-
wy filolog znajdzie, zapewne, sty-
listyczne potknięcia i uchybienia 
składniowe w tekście, ale młody 
czytelnik (do którego z założenia 
książka jest kierowana) nie tylko 
ich nie zauważy, a wręcz potrak-
tuje tę swobodę wypowiedzi jak 
zaletę.

A propòs odbiorcy: z założenia, 
jak wspomniałam, jest to osoba 
młoda, czyli dziecko, może nasto-
latek. Z pełną odpowiedzialnością 
rodzica dorastających dzieci po-
lecam jednak tę książkę również  
– a może przede wszystkim – wła-
śnie rodzicom: tym, którzy lubią 
wyprawy w dzicz ze swoimi po-
ciechami i chcą się dowiedzieć jak 
najwięcej o otaczającej nas przy-
rodzie (żeby poznać odpowiedzi na 
nurtujące ich potomków pytania 
– kto ich doświadczył, wie, o czym 
mowa), a zwłaszcza tym, którzy do 
tej pory nie zabierali swoich dzieci 
na takie wycieczki z różnych po-
wodów: bo zimno, bo gorąco, bo 

„TOMEK 
NA TROPIE…” 
w Polsce???
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